
Nr. 166 (196) Łódź, poniedziałek 2 lipca 1945 r. • V d ok  51/

N IECH  ŻYJE R Z 4 D
R 0 B 3 T N I C 1 Y  
i W ł f J A H S K I III
H E D A K C I A
przyjmuje i n t e r e s a n t ó w  
od godz. 12— 2 popołudniu

A D M I N I S T R A C J A
czynna od godziny 8— 18

Cena num eru 1 zloty

O BOTKI
CEnTRALTIY nnc oRGAM r r j

’ R O L E T A R J U S Z E  W SZ Y ST K IC H  K R A JÓ W  ŁĄCZCIE. S i ę !  ,

Wydawca: Rada Naczelna P. P. S.

N I E C H  Z V 1 E
S O C J A L I Z M!

REDAKCJA: ŁÓDŹ 
PIOTRKOW SKA 68

ADM INISTRACJA f 
PIOTRKOW SKA 70
Telefony: Redakcji . 144-18

Administracji 222-22

Konto w Banku „Spotem", 
Oddział w Łodzi, Nr. 12

XXVI Kongres PPS

Referat społeczno-gospodarczy tow. Stan. Szwalbego
N iezm iern ie  tru d n e  zad an ie  sto i p rzed e  m ną; 

zo b iazo w ać  sy tu a c ję  gosp o d arczą  P o lsk i w 
sposób, k tó ry b y  n ie trac ąc  w izji naszych  so­
c ja lis ty czn y ch  ideałów  u dow odn ił tow arzyszom , 
że w tym . co się dzie je  obecn ie  w k ra ju  w dzie­
dzin ie  g o sp odarcze j, n ie m a przypadkow ości, 
że w o k resie  p rzejśc iow ym , w jak im  cały św iat 
się z n a jd u je , w Polsce na polu gospodarczym , 
czynią się fak ty , m ogące być p o d staw ą do p la ­
now ej so c ja lis ty czn ej gosp o d ark i, o ile tak a  b ę ­
dzie m o żliw ą  do z rea lizo w an ia  ju ż  w naszym  
p oko len iu , że w szystk ie  te  fak ty  gospodarcze 
na  dziś i na  ju tro  w każdym  razie  p ó jd ą  na 
do b ro  k lasy  rob o tn icze j. Nie przeczy tem u 
tw ierdzen iu  sm ętn a  rzeczyw istość, 'ż e  człow iek 
p racu jący  dz is ia j z a ra b ia  za m ało . aby być sy­
tym , o d zianym , po lu d zk u  m ieszkać i k o rzy ­
s tać  z d o b ro d z ie js tw  now oczesnej k u ltu ry  I 
w iedzy.

Co w edług soc ja lis tó w  decydu je  w XX wie- 
ku  o w ładzy i s tru k tu rz e  g o spodarcze j k ra ju ?  
W łasność  b an k ó w , p rzem ysłu  kluczow ego, z ie ­
m i, ź ródeł łączności, energe tyk i. T a  w arstw a , 
k tó ra  m a w sw ym  w ład an iu  pow yższe e lem en­
ty gosp o d ark i naro d o w ej, decydu je  w k o n sek ­
w encji o w ładzy p o lity czn e j, o tre śe i w iedzy i 
k u ltu ry  d la  sze ro k ich  m as it.p. i d latego  w aga 
fak tu , że b a n k i w Polsce  obecnie nie są  w dy­
spozycji k a p ita łu  k ra jow ego , an i zag ran iczn e ­
go, że ' p rzem ysł ciężki k luczow y jest w ręko 
P ań stw a , rządzonego  p rzez  p rzed staw icie li k las 

' p ra cu jąc y c h , że z iem ia zo sta ła  o d e b ran a  w iel­
kim  w łaścicielom  ziem skim  i o d d an a  tym . co 
ją  o b ra b ia ją , że cała  łączność i ź ró d ła  energe­
tyki też są  w dyspozycji P ań stw a , rządzonego  
przez rep rezen tan tó w  lu d u  p racu jącego . — 
w aga ty ch  fak tó w  jes t n iep o m iern ie  duża.

M ożna pow iedzieć, że lu d  p ra cu jąc y  w P o l­
sce m a h isto ry czn ą  szansę to ro w ać  drogę  so ­
cja lizm ow i. I

Co m oże p rzeszkodzić  nam  w te j p ra cy ?  
R o zp a tru jąc  tę  sp raw ę  h is to ryczn ie , n a leża ło ­
by w ym ienić  p rzede  w szystk im  p rzeszkody  n a ­
tu ry  zew nę trzne j. W iem y, m y z dzisiejszego 
poko len ia , w jak im  śm ierte ln y m  n iebezp ieczeń­
stw ie  b y ła  rew o lu c ja  bo lszew icka, na  sku tek  
groźby  ' In te rw en c ji k o a lic ji an g ie lsk o -fran cn - 
sk le j z k o n trrew o lu c jo n is ta m i carsk im i: D cm - 
k inem , K ołczakiem , W ran g lem  itd . P am ię tam y  
z h is to rii ro lę  św . P rzy m ierza  z M ette rn iehem , 
ro lę  ż an d a rm a  E u ro p y  —  R osji C arsk ie j w 
czasie p o w stan ia  w ęgierskiego z 1848 ro k u  itd .

N asze po k o len ie  jes t w te j szczęśliw ej w y­
ją tk o w e j sy tu ac ji że za  sąsiadów  m am y: Z w ią­
zek R adziecki, państw o  w k tó ry m  rew o lu c ja  
zw yciężyła, zw yciężyła trw a le  —  n ieo d w raca l­
n ie; P ań stw o  p raw d ziw ie  d em o k ra ty czn e  —  
C zechosłow ację, w reszcie  ro zb ite  na  d ługie la ­
ta  N iem cy. Ze s tro n y  więc czynn ików  zew n ę trz ­
nych na d rodze  k u  postępow i, ku  so c ja lizm o ­
wi m am y zap ew nioną  sy m p atię  i pom oc.

A i p rzeszkody  n a tu ry  w ew n ę trzn e j?  O dpo­
w iedzi na p y tan ie  w te j dziedzin ie  z zak resu  
po litycznego —  d a ją  inn i re fe ren c i. J a  m am  
dać odpow iedź n a  p y tan ie : J a k  w edług nas 
należy rządzić , co należy  czynić w k ra ju  w 
p łaszczyźnie g o sp odarcze j, by •zwyciężyć. Ści­
ślej pow iedziaw szy, by  u to ro w ać  drogę do zwy 
rięs tw a. Ho. że d roga  do zw ycięstw a ru ch u  so ­
c ja lis tycznego  m oże być d ługa i w każdym  w y­
p ad k u  będzie n a jeżo n a  tru d n o śc iam i, —  lo 
pewne.

Jak ież  w ięc poglądy na p o lity k ę  gospodar- 
ezą re p rezen tu jem y , m y soc jaliśc i, w jak im  
k ie ru n k u  n astaw iam y  naszych  m in istró w  w 
R ządzie, czego się dom agam y od państw ow ej 
po lityk i go sp o d arcze j?  D om agam y się p o p rą  
w ienia. po lepszen ia  by tu  na jsze rszy ch  w arstw  
ludności. C hcem y, by w p ierw szym  e tap ie  
dz ia ła lnośc i naszego R ządu, R ządu z udziałem  
m in istró w  so c ja listycznych , każdy  człow iek 
p racy  i ro d z in a  będąca na  jego u trzy m an iu  
m ogli stopniow o co raz  lep ie j odżyw iać się, o- 
dzlać się, m ieszkać i k o rzy stać  z d o brodzie js tw  
k u ltu ry .

Z rea lizow an ie  tego p o s tu la tu  nie m oże być 
dziełem  d z ia ła lnośc i ty lko  R ządu. W p ro st p rz e ­
ciw nie: Rząd inoże in ic jow ać, p lanow ać i k ie ­
row ać ro b o tą  g ospodarczą  w Państw ie , a my 
w szyscy ją  w ykony w ujem y. Ałc n aw et in ic ja ­
tyw a nie m oże być ty lko  sp rew ą  w ładz, tym  
m n ie j k o n tro la . T o też m usim y zrob ić  *nv. my 
w szyscy obyw atele  naszego P ań stw a .

Ja k ie  ęp lany  gospodarcze  w ysuw am y pod 
adresem  R ządu na na jb liższy  o k res czasu?  
C hcem y ożyw ić — o dbudow ać k ra j.  Chcem y 
pogłęb ien ia  re fo rm y  ro ln e j. Chcem y w iększe­
go tem pa zagosp o d aro w an ia  zicin zachodnich , 
chcem y zag ospodarow ać  nasze w ybrzeże m o r­
skie, o d budow ać p o rty  i m iasta , a przede 
w szystkim  W arszaw ę, u sp raw n ić  ap row izację , 
rozw inąć da le j — będący  słuszn ie  w ręku  P a ń ­
stw a —  han d el zag ran iczn y . C hcem y, by Rząd 
akcję  odbudow y g o spodarcze j k ra ju  o p a rł na 
p lan ie  w yn ik a jący m  z głębokich  i naukow ycb  
badań  i w szechstronnych  stud iów . Jesteśm y  
zdan ia , że p lan o w an ie  naszego R ządn i jego 
k om órek  pow inno  być konsek w en tn ie  podpo­
rząd k o w an e  celow i, do k tó rego  zm ierzam y.

A zm ierzym y do m ożliw ie najlepszego , n a j­
pełn iejszego z a sp ak a ja n ia  p o trzeb  spo łeczeń­
stw a p racu jąceg o , p rzy  w y k o rzy stan iu  ca łe j no 
w oczesnej w iedzy, a  co n a jw ażn ie jsze  w o p a r­
ciu  —  i to  jest nasz  pepesow ski ak cen t —  o 
dolow-e celow e o rg an izac je  pom ocy w zajem n ej 
k lasy  ro b o tn icze j w zak resie  społecznego, w y­
tw arzan ia , spo łecznej w ym iany  i społecznego 
w ychow an ia  człow ieka.

P o d staw ą  p lan o w an ia  gospodarczego  m usi 
być reg jo n a lizac ja . U sta len ie ' jed n o s te k  reg io­
n a ln y ch  —  okresów  gospodarczych  z w łaśc i­
wym i d la  k ażd e j jed n o stk i fu n k c jam i g o sp o d ar­
czym i — jes t podstaw ow ym  krok iem  dla p la ­
n o w an ia  gospodarczego  w czasie. D latego chęt- 
nieśm y, jak o  soc ja liśc i pow ita li o s ta tn ie  de ­
cyzje R ządu co do zo rg an izo w an ia  sp ec ja ln e j, 
pow ażnej k o m órk i p lan isty czn e j przy  kom itn- 
cieź ekonom icznym  R ady  M inistrów’.

Ale w iem y, że życic n ie m oże czekać, Ale 
w iem y, że p rzede  w szystk im  trzeb a  w zm ocnić 
gospodarczo  k luczow y przem ysł, z n a jd u jąc y  się 
obecnie w ręk u  R ządu . Chcem y więc, b y  by ła  
u p o rząd k o w an a  p raca  w ciężkim  przem yśle. 
Na czoło wysuw-a s ię  tu ta j  o rg an izac ja  ciężkie 
go p rzem ysłu . J a k  ona  w ygląda obecn ie?

C ałym  ciężkim  p rzem ysłem  k ie ru ją  c e n tra l­
ne za rząd y  poszczególnych p rzem ysłów  przy 
M in isters tw ie  P rzem y słu . C en tra ln e  zarząd y  
k o n tro lu ją  i n o rm alizu je  d z ia ła lność  sk o m er­
c ja lizow anych  z jednoczeń  przem ysłow ych, po ­
s iad a jący ch  osobow ość p raw n ą , k o o rd y n u ją ­
cych gosp o d ark ę  p rzem ysłow ą i p lanow e dzia 
łan ie  poszczególnych zak ład ó w  (p rzedsięb iorstw ) 
stan o w iący ch  bądź  w łasność P ań stw a , bąd ź  też 
zn a jd u jący ch  się pod zarządem  Państw ow ym . 
N iek tó re  w ielk ie  zak ład y  o sp ec ja lnym  znacze­
n iu  p od legają  b ezpośredn io  zarząd o m  c e n tra l­
nym  z pom in ięciem  z jednoczeń . D la u ła tw ie ­
nia zby tu  lub  « a o p a trze n ia  p rzem ysłu  w / su ­
row ce o rg an izo w an e  są ( y za rząd ach  cen ­
tra ln y ch  tzw . cen tra le  handlow e.

S tru k tu ra  naszego ciężkiego p rzem ysłu  jest 
jeszcze n ieste ty  p ły n n a  i o s ta tn io  u lega z resz ­
tą  reo rg an izac ji. W ykaz  c en tra ln y ch  zarządów  
przem ysłow ych  św iadczy o pow adze sp raw y: 
cen tra ln y  z a rz ąd  p rzem ysłu  budow lanego , cen ­
tra ln y  za rząd  p rzem ysłu  chem icznego, c e n tra l­
ny zarząd  przem ysłu  cukrow niczego,1̂ cen tra ln y  
zarząd  przem ysłu  drzew nego, cen tra ln y  zarząd  
p rzem ysłu  g a lan tery jn eg o , cen tra ln y  za rząd  
przem ysłu  hu tn iczego , c e n t r a lo /  za rz ąd  p rz e ­
m ysłu m etalow ego,' c en tra ln y  za rząd  p rzem y ­
słu o liw  p ły n n y ch , cen tra ln y  za rząd  p rzem ysłu  
pap i. :i!- ':z tg  cen tra ln y  z a rz ą d , p rzem ysłu  skó  
rżanego, cen tra ln y  za rz ąd  p rzem ysłu  węglowe 
go, c en tra ln y  za rząd  przem ysłu  w łókienniczego, 
c en tra ln y  za rz ąd  p rzem y słu  zbro jen iow ego .

W y k az  c en tra li h and low ych  też w ygląda po­
w ażnie: c en tra la  w ęgłow a, c en tra la  żelaza i 
sta li, c en tra la  techn iczn a , c en tra la  bu d o w lan a, 
c en tra la  n aftow a, c en tra la  t ra n sp o rtu , c e n tra ­
la  su row ęów  w łók ienniczych , c en tra la  su ro w ­
ców hu tn iczy ch , c en tra la  odpadków , c en tra la  
dostaw  przem ysłu  hu tn iczego , c en tra la  chem icz 
n a , c en tra la  zby tu  "d ru tu  i cza rn y ch  narzędzi, 
c en tra la  ś ru b  i n itów , c en tra la  ceram iczna .

fok Niemcy blokowali Anglię
LONDYN (Reuter). Adriiiralicja brytyj­

ska ujawniła, że Niemcy chcąc zamknąć por­
ty brytyjskie i zniszczyć marynarkę angiel­
ską. założyli koło wybrzeży W. Brytanii 
1.600.000 min. Celem Niemców było zni­
szczyć przy pomoc j  min okręty szybciej, niż 
brytyjskie stocznie zdołały by uzupełnić bra­
ki. Pozatym dążyli oni do sparaliżowania 
ruchu okrętowego i do uczynienia portów i 
kanałów niezdatnymi do użytku.

Były chwile, stwierdza admiralicja, gdy 
Niemcy byli blisko osiągnięcia swego celu, 
szczególnie przy wschodnim wybrzeżu, gdzie 
woda jest płytka. W cbwili wybuchu wojny 
obsługa przeciwminowa Marynarki Królew  
skiej składała się zaledwie z 38 poławiaczy 
min i 40 trawlerów. Obecnie ogólna liczba 
statków przeznaczonych do tych celó.w wy 
nosi 1.350.

Abtigkiiie, czy nie abdgknieL
BRUKSELA (Reuter). O sobistość, która 

niedawno w róciła do Brukseli i m iała 
długą rozm ową z królem  Leopoldem  oś­
w iadczyła  przedstaw icielow i Reutera, że 
król postanow ił nie abdykować, dopóki 
nie będzie przekonany, że nie ma innego  
rozw ;ązania dla kryzysu belgijsk iego.

LONDYN (Reuter). A liancka obsługa  
prasowa w  N iem czech  zacytow ała d ep e­
sze  otrzymane z\Salzburga, donoszące, że 
król Leopold zamierza abdykować. D ecy ­
zja ma być powzięta w  najbliższych k il­
ku dniach.

Kiedy wojska alianckie opuszczę Włochy
LONDYN (Reuter). W dobrze poinformo 

wanych kołach Londynu panuje ogólne1 prze­
konanie, że przed końcem roku Wojska bry­
tyjskie zostaną wycofane z północnych 
Włoch, z wyjątkiem Istrii. Dotychczas je­
dnak nie było oficjalnego komunikatu w tej 
sprawie, podobnego do oświadczenia złożo­
nego przez generała Monarney, zastępcę 
głównodowodzącego na Morzu Śródziem­
nym, że wojska amerykańskie wycofają się 
z Włoch w tym roku.

Decyzja zatrzymania wojsk alianckich w 
rejonie przygranicznym Wenecja —  Julia 
wynika prawdopodobnie z przekonania al­
iantów, że koniecznym jest tutaj utrzymanie

równowagi między elementami włoskimi 
słoweńskimi, dopóki los całego rejonu me 
zostanie zadecydowany na konferencji po­
kojowej.

B yrnes m in is trem  
snrnw  zag ran iczn y ch  USA

KANSAS - CITY (Reuter). W czoraj za ­
kom unikowano, że Jam es F. Byrnes zo­
stał m ianow any sekretarzem  stanu USA. 
W  poniedziałek przesłany będzie senato­
w i w niosek  o zatw ierdzenie nom inacji, 
która, jak oczekują, nastąpi natychm iastJ

Co szw an k u je  w  naszym  ap ara c ie  p ro d u k ­
cy jnym ? W ydajność . D laczego szw an k u je  w y­
d a jn o ść  p racy ?  Bo szw an k u je  dyscyplina  p ra ­
cy. W  przem yśle  łódzkim  ilość n iezg lasza ją- 
eyeh się do p racy  rob o tn ik ó w  sięgała  20% . 
Bo nagm inny  jest n ieso lidny  stosunek  do w a r­
sz ta tu  p racy  i su ro w ca  p rzerab ian eg o  —  do 
m a ją tk u  narodow ego.

Co p o w inno  ezynić k ierow nic tw o  —  w po­
rozu m ien iu  z ra d am i zak ładow ym i i zw iązkam i 
zaw odow ym i, by  tem u  zapob iec?  1) dbać, by 
n ie  by ło  n a d m ia ru  sił roboczych  w  fab ry ce  
(w zach o d n ie j Po lsce  jes t dużo , b a rd zo  dużo 
w arsz ta tó w  do u ru ch o m ien ia , n ie  grozi więc 
bezrobocie), m usi zatem  dbać  o lepsze o rg a ­
n izow anie  p ra cy v  2) K o n tro low ać  w ydajność  
p racy , tj .  w ogóle rządzić  w  w arsz tac ie  p racy , 
3) T ak  szeroko  stosow ać ak o rd o w y  system  plac, 
by in ic ja ty w a  ł w yd a jn o ść  poszczególnego ro ­
b o tn ik a  (p raco w n ik a) by ła  rzeczyw iście i po ­
w ażnie  p rem io w an a , a  b ra k  je j  by ł k a ran y .

S y tu ac ja  n a  tym  o d c in k u  n ie p o p raw ia  się, 
a dan e  sta ty s ty czn e  w y k azu ją , że p ro d u k u jem y  
m n ie j n iż  p rzed  w o jną , o ra z  że w zrost liczby 
rob o tn ik ó w  n a stęp u je  szybciej, n iż w zrost p ro  
d u k c ji. T ak ą  sy tu ac ję  w  p rzem yśle, górn ictw ie, 
h u tn ie tw ie  i tp . trzeb a  zm ienić.

Z m ien ić  m oże ją  zm ian a  n astaw ien ia  
chieznego, p rzede  w szystk im : dz ia łaczy  zw iąz­
ków  zaw odow ych 1 rad  zak ładow ych . Spow odo 
w ać to m usim y m y: naszym , ideow o zo rg an i­
zow anych  soc ja listów , je s t obow iązkiem  in i­
c jow ać  i m obilizow ać op in ię  i w ysiłek  k lasy  
ro b o tn icze j n a  zagrożonych  odcinkach .

P rzem ysł, b ędący  w ręk ach  P ań stw a , p ra c u ­
je  n ie ren to w n ie , deficytow o. T o trzeb a  zm ie­
nić. P rzed sięb io rstw a  państw ow e, nie ty lko  nie 
m ogą być deficy tow e, nie ty lko  sk a rb  n ie m oże 
do nich  d o k ładać, bo by zb an k ru to w a ł — p a ­
m ię ta jm y , że cały  ciężki p rzem ysł i duża  część 
średn iego  jes t w  ręk u  P ań stw a , ale  m uszą być 
źródłem  dochodu  d lą  sk a rb u  P ań stw a . M iarą 
dobrego k iero w n ic tw a  jes t m. in . dochodow ość 
p rzed sięb io rs tw a. Inacze j m ów iąc, jeżeli przeil 
sięb io rstw o  państw ow e je s t n ieren to w n e  —  to 
k ierow nic tw o  jpko  n ieodpow iedn ie  pow inno  
być usun ię te .

R entow ność od stro n y  k iero w n ic tw a  zależy 
od zw iększen ia  p ro d u k c ji, zw iększenia  w y d a j­
ności p racy , od  usu n ięc ia  m arn o traw stw a  o raz  
od oszczędności tj. od oszczędności i oczyw iście 
uczefwego g o sp o d aro w an ia  m ateria łem  lu d z ­
kim  I tow arow ym . Do czu w an ia  nad  w p ro w a­
dzan iem  w życie tych  regu ł też jesteśm y  i m y, 
so c ja liśc i pow ołan i.

Sam a o rg an izac ja  p rzem ysłu  n ie yyystareza. 
By p rzem ysł, ja k  1 wogóle p ro d u k c ja , m ógł 
dz ia łać , —  po trzeb a  dobrego zo rgan izow an ia , 
fin an so w an ia  p ro d u k c ji o raz  spraw nego  zo r­
gan izo w an ia  sp rzed aży  w ytw orów . D oiyczy to 
z resz tą  n ie ty lk o  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej, ale  
i ro ln e j.

J a k  się p rzed staw ia  p lan  stw orzen ia  w P o l­
sce społecznego a p a ra tu  bankow ego? Na czele 
naszego now ego system u bankow ego sto i N a­
rodow y B ank P olsk i, P aństw ow y B ank  E m isy j­
ny. N arodow y B a n k  P o lsk i p rzy jm u je  o d p o ­
w iedzialność  za s tan  em isji i za po litykę  f in a n ­
sow o - k red y to w ą  urszystk ich  n a raz ie  siedm iu  
B anków , dopuszczonych do d z ia ła lnośc i. Są to : 
B ank  G ospodarstw a K rajow ego dia fin an so w a­
nia p rzem ysłu  państw ow ego, P ań stw o w y  B ank  
R olny d la  f in an so w an ia  re fo rm y  ro ln e j i p rze  
m ysłu  ro lnego , dw a B ank i Spółdzielcze „Spo- 
łem “ i CKI^S dla fin an so w an ia  spó łdzie lczo­
ści, B an k  Z w iązku  Spółek Z arobkow ych  dla 
p ry w atn eg o  rzem iosła , B ank H andlow y d ia  p ry  
w ałnego p rzem ysłu  i h a n d lu  o raz  P aństw ow y 
B ank  K om unalny  d la  fin an so w an ia  zw iązków  
kom u n aln y ch .

N asz system  bankow y n ieste ty  m oże po k ry  
w ać ty lk o  b ieżące, k ró tk o te rm in o w e  zo p o trze : 
b o w an ia  k redy tow e. Ś rednio  i d łu go term inow y 
k red y t nie jes t jeszcze u ru ch o m io n y . Czyli, że 
zak ład y  p rzem ysłow e w y m ag ające  rem o n tó w  
w iększych lub  now e inw estycje  p rzem ysłow e, 
n ie  m ogą być  obecnie in ic jow ane. W  te j sau ie j 
sy tu ac ji z n a jd u ją  się w ielkie inw estycje  z z a ­
k resu  odbudow y m iast, p o rtów , reg u lac ji 
rzek  i td.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)
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(Dokończenie ze str. 1-ej).
Skąd można czerpać na inwestycje i jaka 

państwow a polityka finansowa pow inna być 
zdaniem socjalistów prowadzona, by można 
było rozbudować ap ra t gospodarczy Nowej 
Polski? W  dziedzinie rozwiązywania zagadnień 
finansow ych PPS będzie dążyła do zaniecha­
nia standartu  złota, jako podstawy emisji ban­
knotów . Powiększenie produkcji upoważniać 
może i mus! do zwiększenia emisji. Nic wolno 
je d n a k  dopuścić cjo inflacji, katastrofy  zawsze 
w końcowym rezultacie płaconej przez ludzi, 
utrzym ujących się z pracy najem nej.

Państwow y Monopol Ubezpieczeniowy, po­
nowny rozwój oszczędności przy ustabilizow a­
nych cenach, dobrze funkcjonujący apara t po­
datkowy, zapobiegający drukow i pieniędzy na 
cele budżetowe, (przyczyni nie odgrywa roli de 
cydującej podział na podatki pośrednie i bez­
pośrednie, ale to, na jakie cele zużywa się 
wpływy podatkow e) ęwent. pożyczki zagranicz­
ne, sp łacalne. przez w zrastający eksport Pol­
ski, — oto środki dla rozpoczęcia większych 
robót inw estycyjnych w Polsce.

Jak  powiedziałem, prócz zagadnień finanso­
wych istnieje zagadnienie rozdziału sprzedaży 
produkcji. Pom ijam  spraw y transportu  — do­
prow adzenia w ytw oru do spożycia. Jest to 
spraw a niepolityczna, możemy więc je j tu taj, 
jako  nie budzącej żadnej wątpliwości, na tym 
miejscu nic poruszać. Sam rozdział, handci, 
chcemy w Polsce socjalistycznej uspołecznić, 
ale nie upaństwowić, — uspołecznić przez 
nspółdzielczenie, jako  najw yższą form ę uspo­
łecznienia.

W ogóie PPS stawia na spółdzielczość: spół­
dzielczość zorganizowana jednolicie pod wzgię 
dem gospodarczym  w hurtow ni „Społem“, pod 
względem ideologicznym i rew izyjnym  w Zwiąż 
ku  Rewizyjnym Spółdzielni Rz. P., mocno po­
w iązana z innym i form am i ruchu robotnicze­
go, odegrać pow inna pow ażną rolę w gospo­
darstw ie Państw a: rozdział dóbr bezpośrednie­
go spożycia, przedm iotów  użytku domowego, 
skup, handel hurtow y i wywóz płodów rolnych, 
przetw órstw o rolne, działalność oszczędnościo­
wo - kredytowa, budownictwo osiedli m ieszka­
niowych, eksploatacja i konserw acja domów 
mieszkalnych, akcja w ydawnicza, organizacja 
drobnych w arsztatów  prący rzem ieślniczej i 
rolnej, gospodarowanie na resztów kaeh, pozo­
stałych w wynikn reform y rolnej," przez gm in­
ne spółdzielnie Związku Samopomocy Chłop- 
skiej, — oto bezpośrednie zam ierzenia — pla- 
ny pracy spółdzielców, całkowicie popierane 
przez PPS.

A czyż ogólnie uchw alone ostatnio tezy spół­
dzielczości w sprawie ustro ju  gospodarczego 
* «*sM nie są nam zupełnie bliskie? Jak  brzm ią 
te tezy? Tezy spółdzielczości w spraw ie u stro ­
ju  gospodarczego Polski są następuiąee: 1) 
ustró j społeczno-gospodarczy Polski będzie n- 
strojem  planowej, uspołecznionej gospodarki, 
C7V gospodarki prow adzonej przez państwo, 
sam orząd, spółdzielczość i jednostki pod kie 
rownlctwem i kontrolą państwa. 2) Celem tej 
gospodarki stanie sic zaspokojenie potrzeb o 
sobistyeh i zbiorowych szerokich mas, a ni<- 
dostarczanie zyskn jednostkom  lub uprzyw ile­
jow anym  w arstwom  społecznym. Na pierwszy 
plan potrzeb zbiorowych wysunie się odbudo­
wa k ra ju , rozwój jego potęgi gospodarczej i po­
tencjału militarnego or:ft zagospodarowanie 
odzyskanych ziem. 3) S truk tura  gospodarcza 
k ra ju  oprze się na następujących rodzajach 
przedsiębiorstw : a) przedsiębiorstw a państw o we, 
b) przedsiębiorstwa samorządny**, c) przedsię­
biorstw a spółdzielcze, d) przedsiębiorstwa i go­
spodarstw a pryw atne. 4) przedsiębiorstwa p ań ­
stwowe są to: a) przedsiębiorstwa użyteczności 
publicznej o zasięgu ogólnokrajow ym , jak  dro 
gi wodne, koleje, poczta, telefon i telegraf, e- 
lektrow nie okręgowe w raz z siecią wysokiego 
napięcia; b) eksploatacja bogactw i sił n a tu ra l­
nych, przem ysły podstawowe, wielki przem ysł 
ośrodków  w ytw arzania i konstrukcyjny, prze­
mysł w ojenny; c) apara t emisyjny i eentrainy 
apara t kredytowy oraz ubezpieczenia, rzeczowe 
I osobiste, b) monopol handlu zagranicznego. 
5) sam orząd tery torialny  obejm ie przedsiębior­
stwa użyteczności publicznej o charakterze lo ­
kalnym : w-odociągi, gazownie, elektrow nie lo ­
kalne, kom unikacja m iejska i budowę gmachów 
kom unalnych.

Rzeczą wiec PPS — i je j członków' jest 
wspom aganie w akcji realizow ania tych po 
stuiatów' spółdzielczych, m ających zasadnicze 
znaczenie dla całego przem ysłu i rolnictw a. 
Spółdzielczość wiąże m iasto ze  wsią. spółdzie! 
czość zapewni m iastu aprow izację, a wsi p ro ­
dukty przemysłowe, -— oto skrót zadań jakie 
PPS staw ia spółdzielczości.

Słusznie towarzysze mogą się zapytać: sprze­
daż- tow-aru, obrót nim  należy też od ceny i 
płac. O m ijając cały szereg zagadnień gospodar­
czych, jakie należałoby poruszyć w tym refera 
cie, jak  np. kwestię mieszkaniową, (gdyż albo 

•będą przedm iotem  referatów  azujfełnistjących, 
aiho też nie mogą być poruszone z uwagi na z 
góry ograniczony rozm iar referatu), — nie mo­
gę nie omówić problem u cen i płac.

Zależy ml na stw ierdzeniu faktu, że Rząd nie 
dysponując możliwością zregiapientow anla całe­
go rynki; produkcyjnego na wsi, ograniczając 
się właściwie do' pobierania tylko, ,kontyngen- 
tu“ zbożowego, zgóry przesądził sprawę, że: i) 
nie będzie mógł zaprow lantow ać całej ludności 
m iejskiej; 2) część wytworów z produkcji rolnej 
będzie na rynku  sprzedaw ana po cenach „w ol­
nych"; 3) że wobec tego słuszne jest, by część 
świadczeń ze strony Państw a (koleje, poczta Itp:) 
część świadczeń na rzecz Państw a (podatki) oraz 
wreszcie część wytworów z fabryk, pod zarzą­
dem Państw a, sprzedawano lub kalkulowano

I . * /

również po cenach tzw. wolnego rynku, po 
cenach kom ercyjnych.

My, PPS domagam y się od Rządu, od m ini­
strów  socjalistycznych, by możliwie pow ięk­
szali norm ę aprow izaeyjną, odzieżową, opało­
wą itp. dla św iata pracy, tak, by zasady, od 
których zacząłem referał. że robotnik i p ra ­
cownik umysłowy musi być stopniowo lepiej 
odżywiony, dostatniej ubrany, zdrow iej miesz­
kający i łatwiej korzystający z dóbr ku ltu ra l­
nych, zostały zrealizowane.

W  dyskusji napewno się dowiemy, jak wie­
le jeszcze bolączek nie jest w terenie rozw ią­
zane jak  wiele tego, co mówiłem, jest jeszcze 
teorią. Ależ przypom nijm y sobie, jak  to np. 
charak teryzują  oficjalni historycy sowieccy 
sytuację Związku Radzieckiego xw chwili za­
kończenia wojny domowej: „P artia  boiszewicj 
ka przy przejściu od stanu wojny do pokoju 
zetknęła się z nowymi gigantycznymi trudno­
ściami, k ra j był zniszczony przez długoletnią 
wojnę... Przem ysł, /transport i gospodarstwo 
wiejskie zniszczone. Masy zmęczone. Chłopstwo 
w ahające się, niezadowolone... w śród części ro ­
botników; iki gruncie -wywołanym głodem i 
zmęczeniem, uwidoczniało się niezadowolenie".

W  jak i sposób trudności te zostały przezwy­
ciężone? Przez napięcie w szystkich sił prole­
taria tu . Innej drogi nie ma.

Nasz Kongres ma być wfhśnie takim  dzwo­
nem m obilizacji PPS ku napięciu wszystkich 
naszych sił i sił pod naszymi wpływami w kra 
ju będących pod h asł|p i odbudowy gospodar­
czej kraju . P ro letariat polski, solidarny w ta ­
kiej mobilizacji ku socjalistycznej przebudowie 
k ra ju  może osiągnąć zwycięstwo ekonomiczne, 
tak jak je osiągnął związek Radziecki na prze­
strzen i lat 1923 — 1939. Może je osiągnąć tań ­
szym niż Związek Radziecki kosztem, bo ucząc 
się m. in. na jego błędach i walce. Może je 
osiągnąć prędzej i innym i drogam i, bo żyje­
my w innym  okresie historycznym  i w innych 
w arunkach.

Ale nie zwyciężymy i .  nie utorujem y drogi 
ku socjalizmowi bez w ytężenia i napięcia 
wszystkich sił całego zjednoczonego p ro leta­
riatu  polskiego w konstruktyw nej i wydajnej 
pracy, każdy na swym odcinku już od dziś, 
już od zaraz. Zakładając sobie daleko idące 
socjalistyczne celc, będziemy słali tw ardo na 
gruncie rzeczywistości, bo zrealizować nasze 
cele trzeba w oparciu o siły i o możliwości 
dzisiejszef i ju trzejszej rzeczywistości, zarówno

w zakresie m ateriału  ludzkiego, jak  i w arun­
ków ekonomicznych oraz politycznych Polski 
i całego św iata, a conajm niej Europy.

Ale silni jednością klasy robotniczej i po­
wszechnie świadom i swych celów, wszystkie 
trudności pokonamy i zwyciężymy.

Dalszy d u g  obrad
Obecnych na sali przedstawicieli prasy 

zagranicznej, przybyłych z Moskwy, powi­
tał w im ieniu P. P. Ś. tow. min. Świątkow­
ski, po czym przystąpiono do dalszego po­
rządku obrad.

W icem inister tow. M antel odczytał regu­
lam in prac Kongresu oraz skład komisji, 
przyjęty jednom yślnie przez zgromadzo 
nych. Po odczytaniu pozdrowienia od N or­
weskiej P artii Pracy, min. tow. Matuszew­
ski wygłosił referat na temat osiągnięć, za­
dań i-celów  P. P. S. kreśląc historię rozwo­
ju  P artii po uwolnieniu terenów polskich 
od jarzm a niemieckiego. Mówca stwierdził, 
że największym osiągnięciem jest konsolida­
cja wewnętrzna partii, jednocząca już obec­
nie w swych szeregach wszystkich tych, któ­
rzy uznając słuszną linię polityczną, zapo­
czątkowaną przez R. P . P . S. o r a z  jednolito- 
frontowe elementy dawnej P. P . S J  odsepa­
rowali się od ulegających w pływ ^n  sana­
cyjnym działaczy londyńskiej griy f .  Następ 
nie min. Matuszewski podniósł rolę, _ jaką 
członkowie P. P. S. odegrali w budowie ży­
cia państwowego -i gospodarczego Polski.- W 
dalszym ciągu P. P . S. będzie w spółpraco­
wać na płaszczyźnie porozum ienia z p artia ­
mi dem okratycznymi w zakresie odbudowy 
kraju,- zagospodarowania ziem zachodnich, 
uspraw nienia repatriacji i t. p. Aby godnie 
wypełnić stojące przed nam i zadania, człon­
kowie P. P . S. muszą dbać o podniesienie 
poziomu kadr i zwiększenie dyscyTpliny p a r­
ty jnej. Jak  wynika ze sprawozdań tereno­
wych, partia  zdobywa w kraju  coraz więcej 
członków i poszczególne W ojewódzkie Ko- 
m itety*m ają do zanotowania poważne rezul­
taty dotychczasowej działalności mimo, że 
trudności pracy w terenie są jeszcze znaczne.

Po sprawozdaniu finansowym i Komisji 
Rewizyjnej', wygłoszonym przez tow. Żer-

kowskiego oraz sprawozdaniu sądu party j­
nego, tow. niinj Świątkowskiego, tow. Józefa 
Cyrankiewicz, członek Ć. K. W. wygłosił 
referat na temat perspektyw politycznych 
P. P. S. „W  1939 r. przystąpiliśm y nieprzy­
gotowani politycznie, ideologicznie i woj­
skowo i tylko wrodzonej masom narodu 
polskiego nienawiści do, faszyzmu i sile opo­
ru przeciwko Niemcom zawdzięczać należy, 
że większość oparła się elementom wiernie 
poddającym  się ideologii faszystowskiej, 
bądź T eż 'czynn ie  .współpracującym ; z oku­
pantem. Masy te oparły się również linii 
politycznej rządu Raczkiewicza, w ystępują­
cej pod firm ą Arciszewski <%o i Kwapińskier 
go i-obecnie jasnym  się stało, że nie reak­
cja, nie burżuazja, a socjalizm  shaitnonizo- 
wany na terenie stosunków międzynarodo­
wych z potrzebam i innych narodów," jest 
najpełniejszym  wyrazem szlachetnych uczuć 
w stosunku do własnego narodu i do ludz- 

(kości“ i
Przeprowadzając analogię między F ran­

cją, gdzie elementy demokratyczne prow a­
dzą zwycięską walkę z reakcją, mówca stwier 
dził, że dem okracja polska po przełam aniu 
pierwszych linii obronnych reakcji, łamie 
obecnie specyficznie polską koncepcję, w y  ­
suniętą przez tą  samą reakcję; koncepcję an-, 
tysowiecką. Rola i perspektywy polityczne 
P. P. S. na zew nątrz,• to prowadzenie linii 
współpracy z naszym potężnym sojusznikiem 
na płaszczyźnie jasności i szczerości roz­
mów, „równych z równym i, wolnych z wol­
nym i". W ewnątrz kraju, perspektywa rozwo­
jowa P. P . S. partii masowej, potężnej i je­
dnolitej jest -— stanie na- straży istotnej de­
mokracji, walka z szowinizmem i nacjona­
lizmem, pogłębianie uczuć miłości do czło­
wieka, utrzym anie i cementowanie jedności 
klasy robotniczej.

SKład Władz Naczelnych PPS
Biuro Prasowe XXVI Kongresu Polskiej 

Partii Socjalistycznej kom unikuje, że w  
dniu 1 lipca 1945 r. Kongres dokonał wy­
boru władz partyjnych w następującym  
składzie: Prezydium Rady Naczelnej: Pre­
zes Stanisław Szwalbe, w iceprezes prof. 
Zygmunt Szymanowski, w iceprezes dr. B o ­
lesław  Drobner, w iceprezes Halina Kucz­
kowska, sekretarz dr. Aleksander Zaruk- 
Michalski. Centralny Kom itet W ykonaw­
czy: Prezes Edward Osóbka-MorawsM, 1- 
szy .wiceprezes Henryk Świątkowski, 2-gi 
wiceprezes Steian Matuszewski, 1-szy se­
kretarz Józef Cyrankiewicz, 2-gi sekretarz 
Ryszard Obrączka, 3-ci sekretarz Feliks 
Baranowsld, skarbnik Adam Kurylewicz, 
Członkowie — Henryk W achowicz, i lk h a l  
Szyszko, Jan Stańczyk, Stanisław Skow- 
roński, Feliks Mantel, Lucjan Motyka, Ka­
zimierz Rusinek, Jan Dąbrowski. Komisja 
Rewizyjna: Piotrowski Teodor -  przew o­
dniczący, Rak Jan -  zastępca przewodni­
czącego, Milewicz Tadeusz -  sekretarz, 
członkow ie: Krogulec Leon; Mit Eugeniusz,

Ratońiski Bronisław, Trojanowski Wiktor, 
sąd partyjny: Świątkowski Henryk -  prze­
wodniczący, zastępca przew odniczącego-  
dr. Zimiak Józef, sekretarz: Nowicka Mał­
gorza ta , członkow ie: D obrow olski Kazi­
mierz, D obrowolski Hieronim , O d cp a Jó­
zef, Górecki Juliusz, Pawelczyk R.. dr- beb- 
kuchler, zastępcy: Zieliński Jerzy, Sidow- 
ski Stanisław, Bukaty Tadeusz, Rada Na­
czelna:' Baranowski Feliks, Cyrankiewicz 
Józef, Dobrowolski Stanisław , Gross Sta­
nisław, Kembrowskl Eugeniusz, Kowalski 
W ierusz, K uczkowską^ H alina, Kwnyłowicz 
Adam, Mantel Feliks, Matuszewski Stefan, 
O sóbka Morawski Edward, Obrączką Ry­
szard, Ogrodziński Przem ysław, Pragiero- 
wa Eugenią, prof. R aabe Henryk. Janicki 
R om uald , Strusińska Krystyna,^ Szaniaw­
ski Jan, prof. Zygmunt Szymanowski, 
Szwalbe Stanisław , Stańczyk Jan, Szulkin* 
Lessel Rudolf, Świątkowski Henryk, Rusi­
nek Kazimierz, Zygłer Tadeusz, dr. Zaruk- 
Mśchalski Aleksander, Żerkowski Jan, 
Szyszko Michał, Żukowski W acław, Dą-

Francja wysyła wojska przeciwko Japonii
Ruhry, udała  się na Daleki W schód. W ślad 
za nią rząd francuski wyśle w najbliższych 
dniach 10 dalszych dywizji.

PARYŻ (P o lp ress). P rasa  francuska do­
nosi, że pierwsza francuska dywizja, znana 
pod nazwą „Dywizja - w idm o", k tóra wsła­
w iła się w walkach z Niemcami w Zagłębiu

Na Dalekim Wsckodiie
NOWY JORK (P o lp ress). Podsekretarz 

stanu w ministerstwie wojny oświadczył na 
konferencji prasow ej, że w ojska chińskie 
przy silnym  poparciu lotnictwa am erykań­
skiego zdobyły 300 mil kw. na wybrzeżu 
chińskim i znajdu ją się obecnie w odległości 
160 mil od Szanghaju. Patterson podał do

Zgon EsrUtf Hsefcy
LONDYN (Reuter). M arione tkow y  p re ­

zyden t C zech i M oraw  podczas n iem iec­
k ie j ok u p ac ji dr Emil H aeha zm&rł w  P ra ­
dze w  w ieku  83 lat. H acha zosta ł a re sz ­
tow any  w  chwili w ybuchu  pow stan ia  w  
Pradze. M iał on s tan ąć  p rzed  są<jem ja­
ko z d ra jca . »

i

wiadomości, że procent jeheow, 
niewoli na wyspie Okinawa,
IP/o, podczas gdy dotychczas 
Amerykanom brać do niewoli jedynię 1 /• 
żołnierzv >aoońskich.

wziętych
doszedł
udawało

Bunk fo^olnśków w SI Si! •
WASZYNGTON (R EU TER ). Ze względu 

na brak  robotników, departament- wojny 
Stanów Zjednoczonych zgodził się wysłać 
na 30 dni 4000 żołnierzy, m ających odpo­
wiednie kw alifikacje, do prac przy ko.y'. 
D epartam ent stwierdza, że czyni to polo, by 
nie dopuścić do załam ania się transportu  ko 
lejowego przeciążonego ruchem wojsk i 
ekwipunku z Eurppv na Pacyfik.

browski Jan, Haneman Jan-Stefan -  Łódź, 
Wachowicz Henryk — Łódź, Duniak Sta­
nisław — Łódź, Stawiński Wincenty — 
Łódź, Andrzejak Edward -  Łódź, Głowac­
ki Lucjan -- Łódź, Salska Adamina -  Piotr­
ków, Gelłert Stanisław-Piotrków, Krupa- 
Sldbiński Jan — Pabjanice, Bnrab Stanis­
ław — Skierniewicze, dr. Drobner Bole­
sław — Kraków,' Motyka Lucjan — Kra­
ków, Ostrowski A d a m .-  Kraków, Rcczek 
Włodzimierz -  Kraków’, Wiśniewski Mie­
czysław -  PoznańfEle.cht Piotr -  Kraków, 
-Lorenc Władysław -  Kraków, Rromboszcz 
Henryk -  Kraków, Wojewoda Wojciech
— Kraków, Kowalczyk Stanisław -  Kra­
ków, Skowroński Stanisław -  Kielce, 
Hoffman Mieczysław -  K H ce, Drabarek 
Alfred -  Kielce, D ębnicki Kazimierz -  
K ielce, Gronkiewicz Jan -  Kie’ce, Jurek 
Kazimierz -  Kielce," Rudzki Leon -  
Kielce, Mełera -  Radom , Kamiński Anto­
ni — W arszawa, Jagiełło W ładysław — 
W arszawa, Malczyński A ntoni — W arsza­
wa, Gajewski Piotr -  W arszawa, Kred- 
kowski Józef — Warszawa, Fotek Antoni
— Warszawa, dr. Posemkiewicz Kaz. — 
Pomorze, Tomasik Jan — Pomorze, Milew­
ski Antoni — Pomorze, Chodkiewicz Ka­
zimierz — Pomorze, Szałas Stanisław — 
Pomorze, Jarecki Alfred — Morskie, Za­
krzewski Kenfyk — Morskie, Grabarek 
Kazimierz — Morskie, Gruszczyński Anto­
ni — Morskie, Grajek Czesław — Poznań, 
Szondenmajer ^Edward — Poznań, Kotwi- 
ca-Skrzynek — Warszawa, Trabałski —
Śląsk, irż, Salcewicz Józef — Śląsk, Q!e- 
siński Marian — Śląsk, Macura Jan —
Śląsk, Kaczmarski Stanisław — ślask, Po-
łiiĆBink Józef — Śląsk. Szydłowski Józef — 
Lublin, Sadło Genowefa — Lublin, Sokół 
Bolesław -  Białystok. Krzewniak -  Bia­
łystok. Mirek Jan -  Rzeszów, Jerzyk -  
Rzeszów, Pikhowa — Rzeszów, Ostrowski
— Słalowa W ola, Przełącznik Eugeniusz
— Koszalin, Piaskowski Sjanisłńw —
Ślask Dolny, Górny Alfred -  Śląsk Dolny, 
Nizielski — Mazurskie, Kaczmarek W ies­
ław -  OM TUR. Kaczorowski Michał, 
Kornacki Jerzy, Ka£r*Jerc?ąV Józef —
Częstochowa, dr. Kożusznik W iesław -
Śląsk ZaoIziańskL
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Sir. 3

Nowe zadania zagraniczne
Po stworzeniu Rządu Jedności N arodo­

wej, główne linie polskiej polityki zagra- 
niczej są wytknięte w sposób bepzsporny. 
Mamy przęd sobą najbardziej m iarodajne 
oświadczenia polskich mężów stanu z kraju  
i z zagranicy. Są jasne, wyraźne i niedwu­
znaczne.

„Jest rzeczą niewątpliwą —  oświadczył 
Prez. Bierut w W arszawie, że rozwiązanie 
sprawy (utworzenia Rządu Jedności N aro­
dowej) wzmocni i utrw ali jeszcze bardziej 
sojusz narodów sprzymierzonych, sojusz i 
jedność wielkich mocarstw, które osiągnęły 
zwycięstwo w walce z hitleryzm em  i które 
dziś budują podstawy nowego św iata“ .

Prem ier Osóbka - M orawski w sym prze­
mówieniu na Kongresie P . P. S. zwrócił i r  
wagę na podstawowe znaczenie ścisłej współ 
pracy trzech wielkich mocarstw’ dla utrw a­
lenia pokoju i położył szczególny nacisk na 
blok narodów „ słowiańskich jako. najlepszą 
rękojm ię ich niepodległości a zarazem rów 
nowagi i pokoju w Europie.

Dotychczas fakt istnienia dwóch rządów  
polskich w'płvwał ujem nie na polską w spół 
pracę międzynarodowy.

..Porozumienile osiągnięte z przedstaw i­
cielami grup demokratycznych —  stwier­
dził w iceprem ier Gomółka ^— usunie- r,a te­
renie międzynarodowym niezdrową atm o­
sferę związaną z tym. że wielkie mocarstwa 
dotychczas nie uznawały Rządu Tymczaso­
wego w Polsce“ .

„Doceniam również całkowicie fakt poro­
zumienia z tego wa^lędu—  sprecyzował i 
uzupełnił powyższą opinię w iceprem ier S ta­
nisław  M ikołajczyk —  że Polska wejdzie 
jako czynnik pozytywny na arenę' między­
narodową. Zam iast stanowić czynnik niepo­
rozum ienia, stanie się czynnikiem sp a ja ją ­
cym w spółpracę m iędzynarodową dla dobra 
całego św iata".

W  wywiadzie udzielonym przedstawicie­
lowi Polskiej Agencji Prasayvej „Polpress" 
w iceprem ier M ikołajczyk w yjaśnił bliżej, z 
kim Polska pragnie przede wszystkim współ 
pracować celem ugruntowrania pokoju.

„Polska oparta o sojusz ze Związkiem R a­
dzieckim —  oświadczył w iceprem ier M iko­
łajczyk —  odnaw iając swój sojusz z F ran; 
cją i*W . Brytanią, podtrzym ując swą starą 
przyjaźń ze Stanam i Zjednoconymi, w ści­
słej w spółpracy z narodam i słowiańskimi, z 
peijjnością przyczyni się w’ ten sposób do u- 
gruntow ania pokoju".

W arto i należy przypomnieć, że to samo 
stanowisk* sform ułow ał m arszałek Stąlin 
w swym przemówieniu z 23 kwietnia b. r. 
po podpisaniu układu polsko-radzieckiego-

„Obecnie z przekonaniem powiedzieć moż 
na —  stwierdził marszałek Stalin —  że a- 
gresję niemiecką osaczono ze w schodu. Nie 
ulega również wątpliwością że jeżeli tę za­
porę ze wschodu uzupełni się zaporą od  za1- 
chodu, to znaczy przym ierzem  naszych kra­
jó w  z naszymi, sprzym ierzeńcam i na zacho­
dzie. —  to śmiało będzie można powiedzieć, 
iż agresja niemiecka zostanie okiełznana i 
niełatwo jej będzie się rozhasać".

Chodzi tu  o sojusz czterech państw : P o l­
ski. Związku Radzieckiego, F rancji i Anglii. 
Taki sojusz odebrałby Niemcom wszelką 
nadzieję rewanżu i wygrywania różnic* lub 
przeciwieństw między mocarstwami. U grun­
towałby pokój w Europie i stworzyłby za­
sadnicze warunki bezpieczeństwa. Pow stały­

by w ten sposób polityczne podstawmy odbu­
dowy i rozwoju gospodarczego.

Po poprzedniej wojnie Polska muąiała 
się dźwigać gospodarczo o własnych siłach. 
Nie tylko w nader skromnej mierze korzy­
stała z odszkodowawczych obowiązków Nie­
miec, lecz co gorsza rnie otrzym ywała długi 
czas kredytów zagranicznych, potrzebnych 
na odbudowę, ponieważ dyplom acja i tinan- 
sjera niemiecka przedstawiały’ Polskę ;ako 
kraj, zagrożony nową wojną i wskutek tego 
niepewny pod względem kredytowym.

U trwalenie pokoju jest jednym z głów­
nych zadań polskiej polityki zagranicznej 
Temu zadaniu towarzyszyć powinna odbu­
dowa Polski i przypuszczać należy wraz 
w icepremierem Gomółką, że „Związek R a­
dziecki, Ameryka i A nglia udzielą nam  n aj­
większej pom ocy".

Trzeba sobie otwrarcie powiedzieć, że za­
równo spraw’a sojuszu i z Francją, a w szcze­

gólności z W. Brytanią, jak i pomocy przy 
odbudowie k ra ju  wraz z zagadnieniem kre­
dytów zagranicznych, wymagać będzie tw ó r­
czego wysiłku. Z natury  rzeczy zależą one 
od rozwoju stosunków politycznych i gospo­
darczych u nas w kraju  oraz od sprawności 
naszego aparatu  zagranicznego, wolnego od 
balastu sanacyjnej przeszłości.

Konieczna jest konsolidacja wszystkich 
ludzi dobrej w ali. Niezbędny jest sztab lu ­
dzi wypróbowanych pod względem charak­
teru. Ludzie zdolni do spełniania ważniej­
szych zadań się znajdą. Trzeba ich będzie 
tylko poszukać i/s tw orzyć im organizacyjne 
warunki pracy, i

„Przed nam i jbgrom pracy. Podołam y jej 
tylko wówczas, gdy zjednoczymy cały swój 
wysiłek..." —  oświadczył Prezydent Bierut.

tegjo zbiorowego wysiłku zależy roz­
wój i przyszłość Polski.

Benedykt Elmer.

StosiHiki kiilfisffsilHjs 
POlsk®-CZeiM®

D nia 25 bm . pow raca jący  z Łodzi ze 
Z jazdu O św iatow ego delegaci czechosło­
w accy: prof. A ral i d r K arol Kreiczi, d o ­
cen t h istorii lite ra tu ry  polskiej na u n iw er­
sytecie K arola w P radze zostali przyjęci 
p rzez w icem inistra Leona K ruczkow skiego 
i w serdecznej atm osferze o m ó w i l i  spraw ę 
stosunków  ku ltu ra lnych  polsko-czeskich. 
D r Kreiczi, znany ze sw oich p rac  n ad  li­
te ra tu rą  p o h k ą , o rgan izu je w P radze T o­
w arzystw o p rzy jaźn i Polsko-Czeskiej.

i -
Mowa SpóHilelslo

D nia 28 czerw ca odbyło  się w W arsza­
w ie przy  ul. T argow ej 15 o tw arc ie  Spół­
dzielni K sięgarskiej p. n. . „Św iatow id". 
O prócz sprzedaży książek i m nterialów  p i­
śm iennych „Św iatow id" zak łada p ra c o ­
w nię p rzybo rów  i pom ocy szkolnych.

Plamcie aiilnsemiiizissi
Dziś antysemityzm stracił to, co przed woj 

ną stanowiło jego bazę ekonomiczną i po­
lityczną (patrz moje artykuły  „Antysem i­
tyzm " N r 148 i „O antysemityzmie go­
spodarczym " N r 155 „Robotnika” ) —  i stał 
się już właścicie niczym innym jak tylko 
form ą narodowej choroby. Nie można powie 
dzieć, aby teł choroba rosła w naszym spo­
łeczeństwie —  to znaczy, aby zataczała szer­
sze kręgi, niż przed wolną, ale rośnie jako 
choroba —  w ten sposób, że sam antysem i­
tyzm degeneruje się i przybiera coraz b a r­
dziej nienorm alne •form y., Argum enty jego 
zwolenników stają się coraz, mniej sensow­
ne, a coraz bardziej' płytkie i nieuzasadnio­
ne, ich uczucia przyjm ują rażącą form ę ne­
urozy, ich czyny są nieobliczalne, a bywa. 
że dochodzą aż do furii. t ■

Szaleńcami antysemityzmu byli u nas ak­
tywiści ONR-u, a dziś są nimi NSZ-owćy, 
którzy pod tym względem doszli już tak da­
leko. że wyrzeka się ich często nawet w łasna 
partia. To wcale nie jest czymś błahym , je ­
śli zważymy, żev partia  ta ma dość skórza­
ne sumienie i wcale nie grzeszy przeczuloną 
wrażliwością na cudze krzywdy. Ale z tym 
odżegnywaniem się reakcji od zbyt rażą 
cych zbrodni NSZ jest trochę tak, jakby 
złodziej kieszonkowy pokazywał —  powiedz 
my —  kasiarza i dowodził: to nie ja —- to 
dopiero on jest złodziejem, albo, jakby ra ­
dykalny neurastenik z porządnym i śladam i 
degeneracji powiedział o jakimś schizofre- 
niku: wiecie, on jest wariat, a ja zdrowy.

Tak w łaśnie jest z antysemityzmem po ­
pularnym , będącym dziś prawne jedyną fo r­
mą tej choroby. I przed wojną by ło  już bar 
dzo źle pod tym względem. Owo komiczne, 
głupie, ale równocześnie jakżeż dem orąlizu 
jące i szkodliwe szperanie po metrykach 
dziadków i babek wszystkich wybitniejszych 
w’ Polsce ludzi, owa neurasteniczna „semi 
tofobia", doszukująca się poza wszystkim, 
co nie zgadzało się z linia obozu nacjonali 
stycznego, intryg żydowskich —  to są zia 
wiska, które dadzą się wyvłumaczyć tylko 
jako rodzaj urazu psychicznego, nerwicy 
choroby umysłowej wreszcie.

Powtarzam y: żaden z argum entów antyse­
mityzmu nie wytrzymuje rzeczowej krytyki

Żadna form a uczucia, wytworzona przez ten śhmo nie tylko w hitlerowskich Niemczech,
ale i w kołach naszych nacjonalistów.^ Lzy- 
może człowiek uczcjwy niweczyć wartość ja-

prąd, nie jest godziwą ani moralną formą 
uczucia. Żadne z praktycznych wystąpień  
antysem ickich, nie może być uznane za roz­
sądne, czy etyczne; to są fakty, z których 
trzeba zdać sobie sprawę, aby potym  z tym 
większym zdziwieniem zapytać, skąd to w ła­
ściw ie się bierze, że niektórzy ludzie pom i­
mo wszystko jcdnftk są i pozostają antyse­
mitami.

Powodem  jest. jak się zdaje, fakt, że pro­
paganda antysemityzmu nie apeluje do lep ­
szych stron człow ieka, ale w łaśnie wykorzy­
stuje to wszystko, co jest w nim niskie, ,złe. 
i w’ czym ród ludzki absolutnie nie może 
znaleźć tytułu do chluby. A niestety, o ile  
chodzi o tłum , propaganda tego rodzaju 
bardzo łatwo trafia mu do przekonania. I z 
antysemitami rzecz ma się tak w łaśnie, że —  
odosobnieni •—; dają się jeszcze czasem prze­
konać i zdają się rozumieć, jak niepiękne są 
ich pog ląd y; zaczynają się w stydzić i w y­
cofyw ać, ale gdv tylko w łączą się spo- 
WTOtem w swój klan, znowu Stają się siln i 
siłą  zbiorow ego antysemityzmu, to znaczy 
nieszczęsną siłą  zbiorowej głupoty i n iena­
wiści.

Tak —  ♦’Iowa trzeba ważvć ostrożnie, ale 
nie wstydźmy się w potrzebie mocnych słów  
—  głupota i nienaw iść, to są jedyne nazwy, 
które m ogą tu m ieć zastosowanie. N ie chcę 
tw ierdzić, że każdy antysemita jest bez­
w zględnym  durniem i radykalnie złym  czło­
wiekiem : jest nim, oczyw iście, tylko o ty le . 
o ile  w łaśnie jest antysemitą, to znaczy, o 
ile  wyznaje poglądy," które są takie —  g łu ­
pie i złe. Czy rozsądny człow iek, będący z 
zawodu muzykiem może poważnie zastana­
w iać si? nad tym. W jaki sposób należałoby  
oznaczać w artykułach i rozprawkach mu­
zycznych nazwiska muzyków’ —  Żydów? A
jednak w najpow ażniejszym  muzycznym p i­
śm ie niem ieckim  docenci m uzykologii nader 
gruntownie roztrząsali ten temat. Czy czło­
wiek przy zdrowych zm ysłach może m ów ić
0 „zarazie" lub o „infekcji” żydowskiej, któ 
ra ma ponoć w dodatku jeszcze różne stop­
nie nasilen ia —- czy może więc tak m ówić
1 podkładać pod te przenośnie jakiś rzeczo­
wy sens? A jednak tak m ówiono i tak my:

ki.egoś pVknego dzieła dlatego tylko, ze 
„autorem  jest Ż yd"; przyczyni to zdanie 
m iałoby być i oceną, i równocześnie uzasa-
dnienieij^ tej oceny• ? Nie —• powie każdy,, 

jeszcze zdrowie umysłowe ikto zaefiował , 
m oralne —  tego żaden uczciwy człowiek nie 
może- powiedzieć; a jednak znajdowali się u 
nas tacy i znajdują się jeszcze do dzisiej­
szego dnia.

D latego żaden człowiek, choćby był na­
wet takim tylko „m aleńkim, nieglo'snym an­
tysem itą", n ’V  powinien dziwić się, jeśli mu 
się powie, że jakaś zbrodnja, popełniona 
przez bandyckie grupy antysemitów jest w 
pewnvm stopniu również i jego winą. To 
nic nie znaczy, że on się do niej nic przy­
znaje. Bo człowiek, żyjący >v społeczeń­
stwie nie ma praw’a być ślepym na zaczyna­
jącą się niegodziw-ość, jeśli nie chce stać się 
współtwórcą jej gorszych dzieł.

*

N ajniepraw dopodobniejsze są wynaturzenia 
naszego antysemityzmu na terenie tak zwa­
nej kultury. Antysemici zarzucają tu  Ży­
dom, 1 że w prow adzają oni rozkład i demo­
ralizację do zdrowej kultury polskiej. Nie­
stety, ludzie operujący tymi frazesami nie 
m ają zazwyczaj pojęcia ani .o  Żydach, ani 
o Polsce, ani o ku lturze; jest tp tylko ta  sa­
ma neuroza, nie cofająca się przed żadnym 
głupstwem dla nakarm ienia swych dzikich 
fobii.

Jedno tylko: ową „rozkładowość ż y
dow’stw a" rozumiano dawniej nader chętnie 
(i teraz zapewne rousi by ć nie in a jz e j) ja ­
ko „zgniły" radykalizm  i „zgniłe” tenden­
cje demokratyczne. Jeśli to m iałoby być 
praw dą —  a zdaje się, że istotnie Żydzi o- 
kazują się podatniejsi od innych narodów 
na oba te p rądy —  to zarzuty te byłyby 
wspaniałym  łiołdem , złożonym przez anty’- 
semityzm kulturze narodu żydowskiego i je-, 
go instynktownej umiejętności znajdywania 
właściwego nurtu  historii...

E dw ard  Csató.

a -

Felieton warszawski

Spotfóanie
T alich  spotkań je s t  teraz wiele. N ie tyle, 

ilehy się chciało, bo... Bo w ielu  spośród tych, 
na których czekam y, za k tórym i tęsknim y, ju ż  
nie spotkam y, nie zobaczym y.

Idzie się ulicą i nagle*--------- rozw iera ją  się
czy jeś ramiona. Jak przez m głę, ja k b y  z od­
dalenia w idzi się tę  znajom ą, bliską tw arz  
k'ologi i przyjaciela: D zieli nas sześć lat. Sześć 
t a k i c h  lat.

i

N iew iadom a ja k  zacząć rozmowę. Co po- 
w'*d~ieć? Szuka się właściwego w yrazu , w ła­
ściwego akcentu.

P ierw sze w rażen ie: „Posiwiałeś, bracie,
posunąłeś się, policzki ci się zapadły, nos r y ­
su je się ostro“.

I  m ówi się bezsensownie: „Tak, tak, p rze­
żuło się, co?“.

\Czujem y obaj, że nie to chce się powie- 
rdzihć, że trzeba powiedzieć coś innego, w ydo­
być słowo, które d rąży  głęboko w duszy, ścis- j 
ka w  gardle.

S iadam y naprzeciw  siebie. Znów w patru - j. 
jem y  się w dawne, znajom e, a przecież tak  ■ 
odmienione ry s y .

Zaczyna się bezładne opow iadanie.
—  Do niewoli dostałem: się pod Kutnem . 

Miałem przestrzeloną nogę. W lokłem się w  ko­
lumnie jeńców do N iem iec. Okropne dni.

P a trzę  na niego. Spodnie cywilne, postrzę ­
pione, zb y t krótkie, bluza w ojskow a.

—  Nb, a potem  lata za drutam i.
N agle przeryw a. Spostrzega, że za dużo 

m ów i o sobie.
— ATo, a ja k  w y? C ały czas pod okupacją?
Skinienie głowy.
M ilczym y.
On, k tó ry  powrócił, za p y tu je : A Władek

jes t?
—  N ie ma. Zginął.
W idzę, że chce p y ta ć  o innych, o bliskich, 

o przyjació ł. A le 'mitozy. Zbrakło mu odwagi.
—  I  Stacha nie ma — mówię.
—  Tak. ^
Rozmówa się nic klei. O, jakże trudno na­

w iązać nić, zerwaną przed la ty, ja k  trudno ! 
w ypełn ić słowem opróżnione m iejsca  •wokół i 
nas, podać sobie serdecznie ręce, poprzez tło- 
czące się -wokoło cienie. i

(

W iem y po chwili, że nie p o tra fim y jeszcze  
mówić, napraw dę mówić. To p rzy jd zie  dopie­
ro z  czfęsem, m usi się dopiero ułożyć.

P y ta m : No, no, a ja k i był teraz p o w ró t?

Machnięcie ręką.

—  Jakoś 'się wracało. Ciężko, rozumiesz, 
bo ja  bez grosza.

—- No, a pomoc, opieka?

— ' Eh, niebardzo.

W ięc jednak ciągle jeszcze niebardzo. 
W ięc te pow ro ty  do O jczyzny nie są wciąż je ­
szcze otoczone opieką, troskliw ością, choć po­
w inny być otoczone czym ś w ięcej jeszcze, bo 
czułością.

— Rozum iesz, ja k  m i serce waliło, gdy  
w reszcie zb liża liśm y się do W arszaw y. Po­
ciąg powoli w tłaczał się na dworzec Zachodni. 
P rostu  jo n y  się, w yłazim y z wagonów. T rze­
ba, się rozglądnąć„

Są furki, odwożące do W arszaw y. Chło­
pek. żąda. 50 zł. od osoby. A m y, uw ażasz, ani 
grosza tde m a r n y .  Trochę bezwartościowych  
m arek niemieckich. Jesteśm y w e trzech. Jeden 
z  nas m a koc. I zapłaciliśm y tym  kocem za 
przejazd  do W arszaw y.

— Psiakrew...
M ówi da le j:  — Serce m i w ali. N ic w iem , 

czy kogoś z bliskich zastanę. Furkę podrzuca

na wybojach. Więc to je s t W arszaw a! M oja  
W apszawa!?

—  W iesz, ńie płakałem  przez te w szystk ie  
lata. Przeszło się przez niejedno. Zaciskało  
się zęby. I  oczy były  suclie.

A le ja k  zobaczyliśm y M arszałkowską, za­
częliśm y ryczeć ja k  dzieci. Poprostu  ryczeć. 
Co oni zrobili? Co oni zrobili?

Chce, abym  mu opowiadał o zniszczeniu  
W arszaw y, o tym , co jxiż zostało zrobione dla  
odbudowy, co zostało zamierzone, ja k  to bę­
dzie?

—  A pam iętasz — przeryw a  m i — naszą  
budę? Ocalała?

—  Nie, gruzy. x
—  Cholera.

Znów wspominamy
—  A Romek?
;—  Oświęcim, i
—  Jadzia?
—  Na. Pawiaku...

N ie pytam  w ięcej. Zaczynam się krzątać. 
Trzeba, żebyś coś zjadł.

I  znów wiem, że to nie te słowa, któreby się 
chciało powiedzieć, które powiedzieć trzeba.

Znów zalega pom iędzy nami milczenie.

H. N O W .

i



Ż Y C  I E  Ł O D Z I
Szkoła lechniczno-przemyslown(Meta naszego

Państw ow y Z ak ład  H igieny w Ł odzi p o ­
da ł do w iadom ości pub licznej fak t rew ela­
c y jn y : oto na  5(1 zbadanych  p rćh ek  ch leba  
kartkow ego —  49 okazało  się d la  zdrow ia 
szkodliw ych. Innym i H ow y: 98 p rocen t w y­
p iekanego  w Ł odzi ch leba  kartkow ego n ie  
n a d a je  się w łości w ie do spożycia!... O nie- 
św ietnej iakpści kartkow ego ch leba  wibdzie- 
bśrny  oddav/na. Z dum iew ać jednak , musi* 
niezw ykle wysoki odsetek braków .

Cygsmie
Z nam y je  w szyscy . Codzień p u ka ją  do na ­

szych drzw i, wchodzą do sklepów, w ykw ita ją  
m iędzy ciemno odzianym  tłum em  ja sk ra w y­
m i barw am i spódnic i  chustek. M ają  p rze ­
w ażnie piękne, czarne oćzy, w ą tp liw e j czysto ­
ści ręce, m c h y  ich są zarazem  zręczne i  po­
wolne w  ja k im ś  leniw ie-w schodnim  rozko łysa­
n iu  biódr i ram ion. W ieje  od nich. ■egzo tyką , 
czym ś obcym , trochę in tryg u ją cym , a trochę 
drażn iącym  nasze poczucie ustalonego ładu  
i  porządku.

Chodzą przew ażnie po dwie, czasem tr zy ­
m a ją  ną ram ien iu  śliczne, opalone, ja k  h indu­
sk i bożek, dzieciątko, czasem  tow arzyszy  im  
długow łosy, sm ag ły  m ężczyzna. One są w y ­
gadane, oni przew ażnie nieco zam yśleni.

C yganie. D ziw ny, koczow niczy ńanM  bez do­
m u  i bez o jczyzny. 'Czy w iem y o fach  cośkol­
w iek? C zy zain teresow aliśm y się kiedykolw iek  
ich losem?

Jedna z m oich zna jom ych  opowiadała m i 
niedaw no ta k i fa k t :  Z apuka ły  do je j  d rzw i
dwie C yganki, Zaproponow ały ioróżbę, ale 
spo tkaw szy  się z odmową, poszły sobie. W  kil­
ka  m in u t potem  zna jom a m oja, wychodząc ze 
swego ,m ieszkan ia , zobaczyła je  na schodach. 
S ta ły  kolo ~wodociągu i, mocząc pod kranem  
suche kaw a łk i chleba, ja d ły  je  w  ta k i spo­
sób, . ja k  m oże jeść  ty lko  człowiek głodny. 
Z d ję ta  współczućiem , ofiarow ała im, nieco 
pieniędzy, a następn ie  zaczęła ro zpytyw ać o 
ich, losy. M łodsza C yganka opowiadała ż y ­
wo, że w róciły niedaw no z N iem iec z obozu, 
gdzie w yg in ę ły  tysiące ich wspólplem ieńców, 
że szu ka ją  rodziny, że w ycierp ia ły  dużo i nie 
m a ją  z czego żyć. S tg rsza  —  m ilczała. W  
pew ńym  m omencie podniosła głowę. Po tw a ­
rzy  je j  sp ływ ały, łzy. Powiedziała w olno: „Ży­
je  na świecie ju ż  czterdzieści lat. I  d ziś p ierw ­
szy  raz k to ś z  nie-Cyganów  rozm aw ia ze m ną  
ja k  z  człowiekiem . D otąd n ik t... n igdy... J a  to 
będę p&miętać".

Jakże  ciężkim  ■ oskarżeniem  są dla nas 
w szys tk ich  te słowa. Bo napraw dę  —  czy  
k to ś  z nas pom yślał kiedyko lw iek o Cyganach  
w ta k i sposób w ja k i m yśli się o rów nym  so­
bie, ży ją cym  i czującym  człowieku? Czasem  
ja k iś  czy te ln ik  K raszew skiego w zruszy ł s(ę 
losam i A zy  z „Chaty za w sią", _ czasem  za- 
śpiewartp nam  w 'r,ew ij sen tym en ta lną  piosen­
kę o zagaszonym  w obozie ognisku, czasem  
histeryzow ane paniusie źuńerzyly  się ja k  to 
dzia ła ją  na nie cygańskie rom anse. A  poza- 
tym ?  Poza,tym albo d a jem y sobie pow różyć  
z ręki, p rzyp isu jąc  czarnookiej wróżce jak ieś  
nadprzyrodzone zdolnośęi i nie dostrzegając  
v: tych  oczach b łysku  ironii nad naszą  ła tw o­
wiernością, albo też odpędzam y Cyganów ja k  
n a trę tne  m uchy, zam yka jąc  przed n im i sta ­
rannie drzw i iv obaivie, aby nam  czego nie 
ściągnęli. ■

T a k  było od w ielu lat. T ak  było w łaściw ie  
zaw sze. A le  ta k  zaw sze być nie powinno. 
1 dziś, kiedji św ia t przebudow uje się na no­
w ych, dem okra tycznych  podstawach, kiedy  
każdy  obyw atel naszego k ra ju  bez różnicy re- 
lig ii i narodowości, w ciągn ię ty  być m usi do 
do te j przebudow y  —  nie wolno zapom nieć  
o tych koczowniczych, grom adach dotychcza- 
so wych pariasów .

Trzeba w ciągnąć ich do pracy, dać im  m oż­
ność w ykazan ia  dodatnich cech, jak ie  n ie­
w ątp liw ie  posiadają. C yganie dotąd w łóczyli 
się i  często kra d li. ' To fa k t  rzeczyw isty , choć 
n iezb y t p iękny . A le  czy m oralnie zaniedbane  
dziecko na leży  w yrzucić  poza naw ias społe­
czeństw a, albo czy pomoże m u  k ij?  N ig d y  w  
życ iu  — dziecko takie trzeba otoczyć specjal­
ną opjeką, aby powoli zapom niało o złych na­
w ykach  i nauczyło się być ta k 'e  ja k  w szyscy. 
C zy nie można,by spróbować te j  sam ej m etody  
i."w \y m  w ypadku?

A b y  jed n a k  znaleźć właściwe patiejście do 
C yganów, na leży przede w szy s tk im  zbliżyć się 
do nich i zrozum ieć ich1 odrębne w łaściwości. 
Co i w  ja k im  stopn iu  łączy ich z naszym  spo­
łeczeństw em ?  Jak ie  w ew nętrzne praw a rzą- 
ditn n im i. Ja k i je s t ich dorobek ku ltura lny .

C hcielibyśm y dowiedzieć się czegoś na po­
w yższe  tem a ty . C hcielibyśm y poznać naród, 
ży ją cy  dotychczas „obok nas", a k tó ry  odtąd , 
w inien żyć  „z nam i".

I. T O M S K A -C S A T O W A .

powszedniego...
N a sp ec ja lne j kon ferenc ji, pośw ięconej 

te j spraw ie, w y jaśn iono , iż n iski gatunek  
ch leba  kartkow ego pochodzi •? dw óch p rzy ­
czyn. P ierw sza —  to niezawsze w łaściw a 
jakość surow ca, czyli m ąki. pochodzącej z . 
dostaw  i transportów '- różnego rodza ju . D ru ­
ga —  i b o da jże  g łów na — ■' to  nieuczciw i 
p iekarze, k tórzy  czerpią ogrom ne zyski z 
h a n d lu  pieczyw em  w olnorynkow ym  —  tra k ­
tu ją  wytpiek ch leb a  kartkow ego jako  zło ko ­
nieczne. D latego  i też używ ają  do w ypieku 
m ąki ja,knajgorszego gatunku , nic! szczędząc 
w ody, kw asu i rozm aitych zbędnych, a n a ­
wet szkodliw ych dom ieszek, by leby  koszt 
w łasny w ypad ł jak  n a jta n ie j. _

W ydaje  się, niestety, że p iekarze, zobo­
w iązani do w ypieku ch leba  kartkow ego , sto­
su ją  w ciąż m etody i sposoby , znane dobrze 
z czasów okupac ji. Bo i w tedy skarg i na  zły 
ch leb  k a rtk o w y  b y ły  n iem al pow szechne, a 
w ładze h itlerow skie , p rzyna jm n ie j wr t ,  zw. 
G eneralnej G ubern ii n ie  zadaw ały  sobie zbyt 
wdele tru d u , by  nadużycia  usunąć.. Dziś je­
dnak  m usi być inaczej. C hleb  bow iem  jest 
a rtyku łem  najpow szechn iejszego  użytku, jest 
po trzebny  człow iekow i w tym  sam ym  s to p ­
niu, jak  pow ietrze i w oda. O sobnik, fa łszu ­
jący  chleb. czyniący go przez karygodne 
m an ip u lac je  n ięzda tnym  do spożycia, jes t 
takitn  sam ym  przestępcą , jak  ten. k toby  za­
truw ał pow ietrze chorobotw órczym i bak te­
riam i lub  zanieczyszczał studn ie  odpadkam i 
ze śm ietn ika. W  każd-ym z tych w ypadków  
w chodzi wr grę  ^ d ro w ie , może naw et życie, 
w spółobyw ateli, odpow iedzia lność  w ięc za 
podobne czvnv m usi być  surow a i bez­
w zględna. O lb rzym ia  w iększość lu d n o śc i 
p racu jącej żywi się ch lebem  kartkow ym , nie 
żarab ia  bow iem - jeszcze na  inne pieczywo, 
k tóre  może o g lądać  w w itrynach , a n ie  na 
sw oim  stole. T o też kw estia tak iego  czy in ­
nego chleba kartkow ego  dotyczy n iem al 
w szystkich, m a znaczenie pow szechne i m a ­
sowe —  i jako  taka  pow inna  być przez o d ­
pow iednie czynniki trak tow ana.

K om isje, pow ołane z in ic ja tyw y  P a ń s tw o ­
wego Z akładu  H 'g ien y  d la  k o n tro li p iekarń , 
sk ła d ó w , m ak i i m łynów , w tedv tv lko  sp e ł­
n ią  sw'e zadanie, jeśli n ad zó r ich będzie s ta ­
ły  'i jeś li fa ł szerzom  ch leb a  kartkow ego bę­
dzie się p iln ie  i uw ażnie patrzeć  w ciąż na 
ręce. p rzy p o m in a jąc  często o U stalonych w 
kodeksie sankcjach  karnych . K onieczny jest, 
z r e s z tą - r  w te j. jak  w w ielu  innych  s p ra ­
wach. m lział czynnika społecznego, to  zna­
czy p róbk i ch icha  o .w artość ' w ątp liw ej n a ­
leży -— z podan iem  adresu  sk lepu rozdz ie l­
czego i p ’ekarn i —  p rzesy łać  do P aństw o­
wych Z akładów  H ig ieny  celem  dok ładnego  
zbadania .

Z nieuczciw ością p roducen tów  ch leba . k tó  
rzv pew ien dział swej p racy  tra k tu ją  jako  
..zło konieczne", trzeba  skończyć szybko i 
radyka ln ie . N ie może być bow iem  to le ro w a­
ny  tak i stan rzeczy, że człow iek uczciwie 
p racu jący  na  kaw ałek  ch leba , o trzym uje  ten 
chleb w7 postaci kw aśnej, n ies traw nej, szko­
d liw ej d la  żo łądka  g liny , podczas. gdv lad a  
jak i ..szab row n ik" o b jad a  się dow oli lu k su ­
sow ym  pieczyw em , p rodukow anym  sm acznie 
i  s ta ran n ie  d la  po trzeb  w olnorynkow ych .

C hleb kartkow y może być dob ry , zdrow y 
i sm aczny, pod w arunkiem , że je g o  w ypiek 
odbyw ać się będzie bez ła jd ac tw  i nadużyć. 
A skoro  m oże być  tak i., to  tak i w łaśn ie  być  
musi,; bo teg o , wrvm aga in teres m asow ego 
spożyw cy, a to iest czynnik w naszych ma- 
runkaćh  najw ażn ie jszy  i decydujący .

n.

M uzea m iefeH e
M iejskie M uzeum  P rz y ro d n ic z e  (P a rk  

S ien k iew icza) i M iejskje M uzeum  P re h i­
s to ry czn e  (P lac  W o jn o śc i 14) o tw a r te  są 
d la  zw ied za jący ch  w  d n i p o w sz e d n ie  w 
g o d z in a c h  o d  11-ej do  17-ej a w  n ied z ie le  
o d  g o d z in y  10-ej d o  13-ej.

Bo z*»yzfi«*ców firm 
puniemie^frch

Z a rz ą d  M iejski w  Ł odzi, W ydzia ł A p ro ­
w izacji i H a n d lu  w zyw a w szystk ich  T ym ­
czasow ych  Z a rz ą d c ó w  firm  p o n ie rh ieck ich , 
do  s p o rz ą d z e n ia  szczeg ó ło w eg o  re m a n e n ­
tu , z p o d a n ie m  cen  w  m a rk a c h  n ie m ie c ­
k ich  (RM ) h a  d z ień  1 lip ca  1945 r.

R ę m a n e n t n a leż y  sp o rz ą d z ić  • w  p ię c iu  
e g z e m p la rz a c h  i z łożyć  go  w  W ydzia le  
A p ro w izac ji i H an d lu , Al. K ościuszk i 21, 

o k ó j N r. 311 w  n ie p rz e k ra c z a ln y m  te rm i­
n ie  d o  d n ia  4 lip ca  1945 r. p o d  sk u tk a m i 
p ra w n y m i. ,

W  robo tn icze j Łodzi szczegó lną  fre k w e n ­
cją  c ieszą się szko ły  zaw odow e, w  p ie rw ­
szym  rządzie  P ań stw o w a  Szkoła T echn icz- 
n o -P rzem yslow a, n a jw ięk sza  p lacó w k a  
o 'w ia to w a  tego  ty p u  w  Polsce. Szkoła ta, 
o u s ta lo n e j tra d y c ji , w n io sła  już p o w a ż n y  
w k ła d  do  p o lsk ieg o  p rzem y słu . W y p u sz ­
cza jąc  p rzed  w o jn ą  rzesze w y k w a lif ik o w a ­
n y c h  ab so lw en tó w , z d o b y ła  sob ie  u zn a n ie  
sfer fa ch o w y ch  i p rzem y sło w y ch . Dzis, 
g d v  p rzem y sł nasz — po  sp u s to szen iu  w y ­
w o ła n y m  przez o k u p a n ta  -  m o n tu je  się 
n iem a l o d  p o d s taw , gdy , b ra k  w y k w alifi- , 
k o w a n y c h  sił fach o w y ch , k tó ry c h  szereg i 
zo s ta ły  d o tk liw ie  p rze rzed zo n e , d a je  sią

Fufrr^is^ne ranki*? „R rl-S«n“
Polsk: Czerwony Krzyż, pragnąc przygo­

tować na terenie każdej fabryki punkt ratow- 
niczo-sanitarny, rozpoczął 'już szkolenie p ra ­
cowników fabrycznych.

Zarządy falbrYk łódzkich, k tóre  mając na 
uwadze dobro i zabezp:eczenie pracowników, 
w  raz :e nagłego w ypadku —  chpą zorganizo­
w ać fabryczny punkt „RAT-SAN“ — proszo­
ne są o zgłaszanie się w  lokalu PGK, pokoj 
Nr 17 — II piętro, w  godz. S— 15.

Akademio ku czci Świtę*?* Mor*n
W  piątek 29 bm. w Woj. Urzędzie Ziem­

skim w Łodzi odbyła się Akademia ku czci 
Święta Morza.

Zgromadzonych licznie pracow ników  i za ­
proszonych gości powitał przewodniczący 
Związku Zawodow ego P racow ników  Państw o  
wych (Sekcja Instytucji Rolnych) ob. inż. M. 
Górski. Po nim głos zabrał P rezes  Woj. U rzę ­
du Ziemskiego inż. B. Sfnitelew.

Prelekcie  na tem at odzyskania morza w y ­
głosił por. Słotwmski. W  części artystycznej 
wystąpili : ob. ob. W ęgrzynow ska Cecylia
(śpiew), Katużyna Jadwiga (taniec) i Łuka­
szewicz Łukasz (recytacje). Szczególnym 
aplauzem przyjęli zebrani w ;ersz Br. Króla 
p. t. „Morze".

sp e c ja ln ie  o d czu w ać , szkoła  la jeszcze b a r­
dziej zy sk u je  n a  znaczen iu .

P ań stw o w a  Szkoła T ech n iczn o -^ izem y sło - 
w a  p o s ia d a  w y d z ia ły : tkack i, farb iarsko- 
w y k o ń cza ln io zy , p rzęd za ln iczy , d z iew ia r­
ski, m ech a n iczn y , oraz d w a  lic e a  -  e lek ­
try czn e  i chem iczne . P rog  am n a u k i p rz e ­
w id u je  w y k ła d y  teo re ty czn e  i za jęc ia  
■warsztatowe. N auka teo re ty c z n a  o b e jm u je  
p rz e d m io ty  ogólno-kształcące,- jak : język
po lsk i, je d e n  z ję zy k ó w  o b cy ch , h is to rię , 
g eo g ra fię , m a tem aty k ę , fizykę  i chem ię  
oraz p rz e d m io ty  śc iś le  zw iązane  z p rzysz­
ły m  zaw odem  u czn iów , jak  m ech a n ik a , k re- 
ślarstw o .

S tosunkow o d u żo  g o d z in  p rzezn acza  się 
n a  za jęc ia  w arsz la to w e, k tó re  p ra k ty c z n ie  
p rz y g o to w u ją  u czn ió w  d o  o b jęc ia  o d p o ­
w ie d z ia ln y c h  stan o w isk  w  ich  p rzysz łym  
zaw odzie . Z a jęc ia  p ra k ty c z n e  o d b y w a ią  
się w e  w la sn v c h  w a rsz ta tach  szko lnych , 
b o g a to  w y p o sa ż o n y c h  w  . n ą in o w szeg ó  ty ­
p u  m aszyny . W  te n  sp cśó b  u czn io w ie  
PSTP z n a jd u ją  się sta le  p o d  o p ;eką  szkoły. 
Z w arsz ta tó w  c zy n n e  są: tk ack ie , fa rb ia r- 
sk o -w y k o ń cza ln icze , p rzęd za ln icze  i dz ie ­
w iarsk ie , G m achy , w  k tó ry c h  z n a jd u ją  się 
te  w arsz ta ty , n ie  u c ie rp ia ły  w sk u tek  w<oj- 
ny . N ato m iast .u legł kom -rdetn^w u zn :sz- 
czen iu , od  b o m b  lo tn ic z y c h , o d d z ia ł m e­
c h a n ic z n y  szkoły . j

Fodtittj ponnlom ?
Z okazji pierwszego' w  odrodzonei Polsce 

Święta Morza. Liga Morska zorganizowała 
wycieczkę poc ągiem popularnym nad morze, 
do Gdań«ka i Sopot.
- W  wycieczce tej również b orą udział ro­

botnicy i robotnice łódzkiego przemysłu włó­
kienniczego. Zarząd Związku Za“w. Robotni­
ków  i P racow ników  Przem. Włókien, w raz 
z łódzkim oddziałem Związku wysłał 10 człon 
ków  załóg fabrycznych, pokryw ając  za nich 
wszelkie koszta wvcieczk7. Są to ci, k tórzy 
cisiągnęli 'największą produkcję i swym p rzy ­
kładem pociągnęli innych do zwiększenia w y ­
dajności pracy.

Milidanci Śląska zwyciężają Ł K .S . 3 :0  (1 :0 f
R eprezentacja W oj. M. O. Śląska-Ł K S

3:0 (1:0). B ram ki z d o b y li:  W ro b ie ż -2 , M y- 
s low ick i 1. S ędzia  p . Spe lin g  W id zó w  ok. 
4.000.

Ś lązacy : K n o rk e ; W a rm is - G r o l ik ,  G ał­
kow sk i, K łos, P lacek ; M iłkow sk i, W ro b ież , 
M y slo w ick i, K a łu żn y , N iem czyk . *

ŁKS: P isa rsk i; W o d n ic k i -  G rochow sk i,
Pegza, K raw czyk , C zyżew sk i; B ila-iusz, S to­
la rczy k  (Laube), K ró lew iecki,. W ło d a rczy k , 
G w oździńsk i.

B ył to d ram at w  trzech  ak tach .
P ie rw szy  ak t: 45 m in u t p o p isu  Ś lązaków  

i p rzy k ra  n ie u d o ln o ść  m ie jsco w y ch . 1:0 w  
d a n y m  w y p a d k u  -  szczęściem  w  n ieszczę­
ściu.

N a s tę p u ją c a  trzy d z ie s to m in u tó w k a  _ -  to 
p rze b u d z e n ie  sie cze rw o n y ch , ro zp ięc ie  ak ­
cji na 'p rzestrzeń  ca łe g o  tea tru m , ro zb u d zo ­
ne  n ad z ie je  k ib ic ó w  i...

...żałosny  15-sfom inutow y ep ilo g . D w ie 
b ram k i w  c ią g u  je d n e j m in u ty  p o g ą  za­
m rozić n a w e t n a jb a rd z ie j z a p a lo n y c h  i n a ­
p ro w ad z ić  p o sę p n e  re flek sje . .

T y le  d a ło b y  się  p o w ied z ie ć , w  najk ró tsze j 
form ie, o sam ej' ak c ji: K ry ty k a  w y m a g a
już w iece j m ie jsca .

N a le ż a ło b y  w ięc  p o w tó rz y ć ,, co p rz e p o ­
w ia d a ło  sią d a w n ie j. Że na tle  szybk ie j
i b o jo w ej d ru ż v n v  w y jd ą  ja sk -aw o  na  jaw  
w a d y  i n ie d o m a g a n ia . Że w  n o w o eżesn y m  
fu tb o lu  w szystko  p ły n ie , n ie m a  m ie isca^an i
czasu  n a  m e n u e to w e  pas. Że... szy b k o sc  to 
n ie  ty lk o  dobrv- b ie g , a le  i start w  sam ą
p o rę  i m o m e n ta ln y  zw rot, i b ły sk a w ic z n a  
o rie n ta c ja  i jeszcze szybsza  reak c ja ! N ie 
m ów iąc  już o w szy stk ich  te c h n ic z n y c h  re­
jes trach .

Brak b y ło  te g o  ło d z ian o m  a c ech o w a ła  
Ślązaków . N i e 'w  id e a ln e j fo rm ie, a le  w  
każd y m  razie  w  s to p n iu , k tó ry  na  dziś w y ­
starczał.

P o d o b a ło  n am  sie w iec  d o sk o n a łe  zazę­
b ia n ie  się w szy stk ich  try b ó w  d u ż y n y , n ie ­
u s ta n n a  ru ch liw o ść , zask ak iw an ie  na  zw o l­
n io n ą  przez  to w arzysza  p o zy c ję , szybka  
zm iana fro n tu , p rzen o szen ie  akc ji z je d n e ­
go sk rzy d ła  n a  d*ugie. J e d y n ie  n ie d o s ta te ­
czna  u m ie ję tn o ść  w y k a ń c z a n ia  b y ła  p o w o ­
dem  „o p ó źn io n e g o "  zw y cięstw a .

N a jlep ie j p re z e n to w a ła  się pom oc, szcze­
g ó ln ie  ś ro d k o w y  i p ra w y  i je j p rzed e  w szy ­
stk im  b y ło  zasługą , że d ru ż y n a  u trzy m a ła  
się n a  ró w n y m  poziom ie  n aw e t w  o k res ie  
p rze b u d z e n ia  się łodz ian .

Ł odzian ie  p o trzeb o w a li ąż 45 m in u t, b y  
o sw o ić  się ze s ty lem  p rzec iw n ik a . D zięki 
tem u  jiie  b y ło  m o w y  o jed n o lito śc i. Co n a j­
w yżej ckuety lu b  k ró tk o trw a łe  te rce ty .

Po p rze rw ie  p e w n a  p o p raw a . N astąp ien ie  
S to larczyka -  L hubem  b ezw zg lęd n ie  ko ­
rzystne . G racza teg o  p o le c a m y  p o n o w n ie  
u w ad ze  k ie ro w n ic tw a . R e la ty w n e  p o lep sze ­
n ie  n o tu je m y  w  o b ro n ie  i b e z b łę d n ą  g rę  
b ram karza , m im o u tra ty  trzech  b ram ek . 

f  (‘- m )

LEKKOATLECI MIELI PECHA
L ekkoa tlec i m ie li p e c h a . Przez c a ły  czas 

p rzy g rzew a ło  p ię k n ie  słońce , a g d y  zb liży ł 
się d z ie ń  'ich  p ie rw sze j rew ii o tw a rły  się 
w szy stk ie  n ie b ia ń sk ie  śluzy . Lał deszcz 
w  czw artek , a w  p ią te k  — d o p ie ro  b y ła  
u lew a . N ie  zihroziło  to  je d n a k  z ap a łu  k il­
k u d z ie s ię c iu  n iez ło m n y ch . S taw ili się 
zm okn ięc i na s tad io n ie  ŁKS, szu k a jąc  roz­
grzew k i w  bifegach, sk o k ach  i rzu tach , w  
w a lce  z czasem  i p rzes trzen ią .

O rg an izac ja  w  ty c h  w a ru n k a c h  b y ła  tru ­
d n a . A  że d a lą  so b ie  ra d ę , ty m  w ięk sza  ka- 
sługa . Z resztą  dz ia ło  się  w szystko  n o rm a l­
n ie , t. zn. za słow em  „o rg an izac ja "  k ry je  
się o fia rn a  jed n o s tk a , w  d a n y m  w y p a d k u  
ob. W ard z iń sk i, sek re ta rz  O d d z ia łu  WF 
p rzy  Z arządzie  M ie jsk im  i ŁOZLA w  je d n e j 
osob ie . '

K ilk u ty g o d n io w a  k o le g ia ln a  ra o ra w a  n ie  
po zo sta ła  bez rezu lta tu . Je ś li cy fro w e  w y ­
n ik i n ie  b ę d ą  o d p o w ia d a ć  w y b re d n is io m , 
to  n a  to  n ie  m a rad y . Faktem  jest, że le k ­
k o a tle ty k a  na  te re n ie  Łodzi o trząsla  się z 
m ara"m u i w s k a z u je  te n d e n c je  zw yżkow e. 
R ezu lta ty  te c h n ic z n e  b y ły  n a s tę p u ją c e :

BIEGI
M ężczyźni: 100 m -  R ojew ski (WKS) 11.5, 

2) SladkoW ski (AZS) 11.6, 3' C ieśliń sk i 11.7; 
200 m S ladkow sk i 25.3,- 400 m -  ś la d k e w - 
ski 57.2, 2) M atera  (G eyer) 62 sek, ■■ -  800 
m T om czak (Boruta) 2 25; 1 500 m Tom czak 
B oru ta  4.59 2 5 km  N ow ak  (G a v e )  17:30.2, 
2) N iz ińsk i 19.42 2, “  110 płoBU M ^m aszcz-dę 
16.4, 2) G ieśliń sk i 17.1, 4X100 (L ipow ski,
F-'-rtry, K u czy ń sk i, R ajew ski) 49.8, 2) AZS
49.9.

K obiety: 60 m M akow ska  (AZ51 9 sek., 
2) S łom czew ska 9 sek. 100 m : M akow ska
15.6, S łom czew ska 15.8. —

RZUTY
M ężczyźni: K u lą : Ja b ło ń sk i (AZS' l':80 ,

2) M acrąszC zyk 10.7, L ; • -  d y sk : Jab ło ń sk i 
36.30, 2) B ystry  3 4  80. o d c z e p :  Jab ło ń sk i
39.90. N o w o p o lsk i (AZS) 38 20;

K obiety: d y sk  P rzy b y lsk a  25.30, k u la  
(P rzy b y lsk a  8.32.
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